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			Prolog

			Co oznacza chaos? Wpojęciu encyklopedycznym to stan niezorganizowania izamętu. Można użyć jeszcze innego określenia, na przykład „stan nieuporządkowany”. Mało tego, istnieje ścisłe powiązanie pomiędzy porządkiem achaosem. Tak naprawdę ten pierwszy wywodzi się zdrugiego, powstaje wefekcie różnorodnych idynamicznych przemian. Niektórzy są zdania, że nie należy unikać chaosu, awręcz przeciwnie. Prowadzi on do poprawy sytuacji, rozwoju osobowości, lepszej samoorganizacji. Nawet jego niewielkie oddziaływanie może zainicjować wiele zmian iwręcz systemowych ulepszeń.

			Jak widać, pojęcie chaosu wykorzystywane jest wwielu dziedzinach naszego życia. Niejednokrotnie może on być początkiem wszystkiego.

			Kiedy wżyciu człowieka został zaburzony normalny system wartości oraz zniszczono jego hierarchię, albo raczej, kiedy taka hierarchia wartości nie miała możliwości wogóle powstać, to efektem takich poczynań może być tylko chaos.

			Uporządkowanie chaosu trwa, stanowi długi iwyczerpujący proces. Ale jakże przyjemnie jest usiąść po latach, popatrzeć wstecz, przeanalizować idoznać tej jednej, jedynej wswoim rodzaju satysfakcji zosiągniętego celu. Udało się przywrócić bieg rzeki, ażycie płynie swoim spokojnym, ale jakże wartkim nurtem, niosącym nowe doświadczenia, nowe wyzwania inowych ludzi wokół nas.

			Spokojny, azarazem intensywny tryb życia jak cztery pory roku poddaje nas wiecznym próbom, stawia nam coraz wyżej poprzeczki. Dla każdego człowieka nowe, dla każdego znas inne.

			Proces ten jest niczym spieniony ocean pełen szalejących wirów podczas sztormu, kiedy wzburzone wody mącą jej przejrzystość itworzą nowy porządek. Wokół szaleje wiatr, amiliony zatrwożonych żyjątek morskich szukają schronienia, gdzie tylko się da. Pośród ukwiałów, raf koralowych, brunatnic iwodorostów. Po każdej burzy wychodzi słońce icały proces zaczyna się na nowo: nieskończona feeria barw, ogromne ipiękne ławice ryb różnego gatunku oraz różnorodność ptaków oceanicznych issaków morskich wzbudzają podziw milionów ludzi na całym świecie.

			Zanurzmy się przez chwilę wszum fal. Ten dźwięk, jakże kochany przez każdego człowieka. Często nagrywany na elektroniczne nośniki, odtwarzany wsalonach urody, spa oraz wielu innych miejscach dla relaksu iukojenia nerwów.

			Ale tylko ten prawdziwy inieprzenikniony, słyszany, kiedy stoimy nad samą linią brzegową, afale napierają na nasze stopy, jest zdolny do wprowadzenia ciała iumysłu wstan odprężenia, którego nic nie zastąpi.

			Podążając przed siebie, wstronę słońca, wstronę białego mola na horyzoncie imew siedzących na pomoście, czujemy to szczęście rozpierające nasze serce. Po prawej fale imorze wzburzone, po lewej piasek, delikatny iprawie biały. Nanoszony przez morze piasek, wyrzucany na brzeg schnie, formując plażę iwydmy. Na jasnym, prawie białym piasku widać czasami smugi, najczęściej ciemnofioletowe. To minerały. Magnetyt, ilmenit, rutyl, czasami nawet spotkać można granaty icyrkon.

			Ciemne smugi nazywano kiedyś piaskiem literackim, ponieważ posypywano nim manuskrypty, aby mokry atrament nie rozlewał się po powierzchni inie tworzył kleksów. Jakżeż wszystko wżyciu człowieka poukładane jest według schematów przeznaczonych dla jego drogi. Dla jego rozwoju.

			Wszystko ma swój bieg. Natura dba orównowagę, zarówno wprzyrodzie, jak iw życiu ludzkim.

			Tak, dopóki sam człowiek nie postanowi zmienić kolei rzeczy inie wywróci ustanowionej od prawieków hierarchii. Ale takie zapędy zawsze się kończą podobnym scenariuszem, czyli totalnym chaosem. Dopiero dzięki wielu wysiłkom, wielu staraniom udaje się stworzyć zchaosu nowy porządek inowe, uporządkowane życie. Wbrew tym, którzy wprowadzili chaos. Wbrew wszystkiemu, co wnich zrodziło się złego, amoże iczasami również dobrego?

			Kraków, 7 sierpnia 2020 roku.
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			Jadwiga


			Rozdział 1

			Wsiadając do autobusu imachając Rafałowi na do widzenia, dobrze wiedziałam, że kolejnego „do widzenia” już nie będzie.

			Nie miałam planu, nie potrafiłam przewidzieć co będzie dalej, ale jednego byłam pewna: straciłam przez tego faceta dziesięć lat życia, ajedyne, co pozostało znaszej młodzieńczej ipięknej miłości, to siedząca obok mnie wautobusie córeczka Zosia.

			Rafał prawdopodobnie zrozumiał moją desperację, amoże nawet po raz pierwszy wystraszył się innego, nieznanego mu tonu głosu itej mojej obojętności względem niego. Usilnie starał się mnie przekonać, że to on odwiezie nas do autobusu. Nie dawał spokoju, dopóki się nie zgodziłam. Aja?

			Cóż, podjęłam już decyzję inie chciałam go nigdy więcej ani widzieć, ani słyszeć. Jedyne, czego pragnęłam, to uwolnić się ztoksycznego związku, wktórym tkwiłam od lat, izapewnić swojej ukochanej córeczce harmonijne iradosne życie.

			Jak? Tego na razie nie wiedziałam. Jednak gdzieś tam, głęboko wmojej duszy, byłam przekonana, że się uda. Poprosiłam ourlop wbiurze tłumaczeń, dla którego pracowałam już trzeci rok, ipostanowiłam wyjechać do mamy, do Austrii. Przeczuwałam, że wbłogiej ciszy tego przeuroczego miejsca, pośrodku szumu koron drzew wzagajniku przy domu rodziców, wszystko po raz ostatni przemyślę, przewartościuję iustalę jakiś dalszy plan działania. Liczyłam, że podejmę decyzję, której nie będę żałować. Taką, która zapoczątkuje moje uporządkowane życie. Będące do tej pory jednym wielkim chaosem. Kupiłam dwa bilety do Wiednia, umówiłam się zmamą co do dnia igodziny przyjazdu na dworzec, po czym oznajmiłam wszystkim wdomu, że wyjeżdżam zZosią na urlop. Wszystko odbyło się wbłyskawicznym tempie.

			Oczywiście nie mogło zabraknąć awantury ze strony babci Neli, ale to już było dla mnie bez znaczenia. Spakowana, zprzepustką do mojego iZosi szczęścia wtorbie, byłam przekonana, że postępuję słusznie. Co na to babcia Nela ijej cały styranizowany świat? No cóż, musi zostać tutaj. Awraz znią wszyscy ci, którzy cegiełka po cegiełce każdego dnia sprawiali, że moja dotychczasowa egzystencja była jednym wielkim pasmem nieszczęść. Tymczasem ja wyruszam teraz wmiejsce pełne słońca inadziei na lepszy, inny świat.

			Pragnęłam zostawić za sobą toksycznych dziadków, nieudane małżeństwo iten cały bałagan, którego oni wszyscy byli autorami. Już dosyć cierpiałam, dosyć znosiłam upokorzeń ito zkażdej strony. Czas, aby pomyśleć osobie, aprzede wszystkim oukochanej córci. Miałam swoje tęsknoty, swoje marzenia, miałam dla kogo to wszystko zmienić. Mój cel nosił najpiękniejsze imię tego świata: Zosia. Jednego byłam absolutnie pewna: czara goryczy się przelała inie chciałam już wtaki sposób dłużej żyć. Decyzja ta należała zpewnością do najtrudniejszych na mojej całej dotychczasowej drodze. Biłam się zmyślami już od wielu miesięcy. Rozkładałam całą sytuację, wktórej się znalazłam, na czynniki pierwsze ianalizowałam wszelkie za iprzeciw. Szkoda tylko, że tych pierwszych ubywało, atych drugich przybywało ito coraz szybciej; aż nadszedł ten dzień, kiedy po naszym związku małżeńskim pozostały jedynie zgliszcza itylko te „przeciw”.

			Marzenie oksięciu na białym koniu trafiło na wieki do moich baśni zczasów dzieciństwa, które musiałam sobie sama czytać. Dobrze, że Zosia nadrabiała za nas obie. Uwielbiała słuchać, kiedy jej czytałam… Aja za każdym razem, gdy siedziałam obok niej, wyobrażałam sobie, że jestem nią, amoja piękna „mameńka” rozpoczyna właśnie czytanie kolejnej baśni. Przecież na zawsze będzie dla mnie tą cudowną, jedyną iprzepiękną dobrą wróżką. Moja mama, którą tak bardzo kocham.

			Tymczasem problemy wmałżeństwie iw domu narastały niemalże lawinowo. Już dawno przestałam za nimi nadążać. Taka była prawda. Miałam wrażenie, że wszystko mnie przerosło ijedynym sposobem, aby się od tego uwolnić iprzy okazji nie zwariować, była ucieczka do rodziców. Liczyłam, że właśnie przy nich odzyskam równowagę, która była mi tak bardzo potrzebna do przemyślenia kolejnych kroków ipodjęcia próby poukładania swojego życia na nowo. Przede wszystkim pragnęłam odzyskać harmonię ipoczucie zadowolenia zżycia, bo wtakim stanie czułam się jak ryba wwodzie. Któż by się nie czuł.

			Już dawno przestałam się łudzić, iż ktoś tutaj kiedykolwiek zauważy, że również jestem człowiekiem. Istotą, która także ma prawo do życia izasługuje na odrobinę zadowolenia. Postanowiłam wziąć sprawy wswoje ręce izbudować nasze szczęście samodzielnie. Będę żyć dla mojej córeczki Zosi izadbam, aby ona nie była tak nieszczęśliwa jak ja imoja mama.

			Kiedy autobus ruszył, poczułam olbrzymią ulgę. Kątem oka widziałam oddalającego się imachającego do nas Rafała, ale nawet nie patrzyłam wjego stronę. Zresztą Zosia również nie zwracała na niego kompletnie uwagi. Zachowywałyśmy się tak, jakby go tam po prostu nie było. Nie widziałyśmy go, akażda znas miała swój własny, inny tego powód. Ona, podekscytowana podróżą do dziadków wAustrii, już od dwóch dni nie mogła spać inie potrafiła mówić oniczym innym, jak oobiecanym przez nich basenie wogrodzie, owiewiórkach zaglądających przez okno do jej pokoju na piętrze istosach zabawek, które czekały na moją sześciolatkę.

			Z kolei ja, którą Rafał zranił tak głęboko, jak tylko zranić można, pragnęłam jedynie nie zobaczyć jego twarzy już nigdy więcej. Chciałam uwolnić się od ciągłych jego kłamstw, stałych awantur, pijaństwa oraz jego uciekania ode mnie iod własnej córeczki. Kompletnie nie potrafiłam zrozumieć, dlaczego teraz, kiedy wszystko już pomiędzy nami skończone, kiedy nie istnieje już pojęcie „my”, on nagle się budzi ipróbuje przede mną odgrywać, że żywi do nas jakieś bliżej nieokreślone uczucia. Odpowiedź była absurdalnie prosta: kierował nim strach przed utratą komfortowego życia, które może stać się przeszłością. AZosia, która przez te wszystkie lata nie istniała dla niego? Co znią? Kto jej wynagrodzi brak ojca, brak miłości ojcowskiej? Aja? Czy zawsze byłam tylko dodatkiem, elementem wygodnego współbytowania iźródłem przychodów? Tak, nie sposób przed tymi pytaniami wiecznie uciekać.

			Tego dnia, kiedy do naszych drzwi zadzwoniła kobieta wzaawansowanej ciąży ioznajmiła, że Rafał jest ojcem dziecka, które urodzi za trzy miesiące, wgłębi mojej duszy pękła pewna bardzo wrażliwa struna. Nagle rozpadło się wszystko, co od dawna nosiłam wsobie. Stało się coś, czego już od dłuższego czasu się domyślałam. Ale wnajśmielszych snach nie sądziłam, że on, że ten Rafał, którego tak bardzo kochałam, zrobi coś tak podłego. Wkońcu poznaliśmy się, kiedy miałam czternaście lat. To miała być ta jedyna inajprawdziwsza miłość, taka do końca życia.

			Tymczasem cierpiałam, bo zdrada boli itylko ten potrafi to zrozumieć, kto sam został zdradzony. Cierpiałam dwukrotnie mocniej, bo wiedziałam, że nasza córeczka nigdy się ztym nie pogodzi. Wzasadzie już zpierwszym rysunkiem namalowanym przez dwuletnią Zosię zrozumiałam, jak bardzo jest wrażliwa. Jej pierwszy „bazgrołek” dał mi sporo do myślenia. Wmiarę upływu czasu rysunki zaczynały nabierać tej specyficznej głębi, tego „czegoś”, co każdy rodzic nazwie talentem, aznawca sztuki obdarzy nadzieją na przyszłość. Wwieku trzech lat ulubionym zajęciem Zosi było malowanie irysowanie. To wtedy zaczęłam jej kupować coraz więcej kredek, farb, bloków rysunkowych oraz różnych malowanek. Pokrywały się kolorami szybciej aniżeli uinnych dzieci. Gdy miała cztery lata, jej rysunki zaczęły wzbudzać podziw wszystkich, którym jako dumna mama je pokazywałam.

			Obserwując bacznie wrodzony talent Zosi ijej upodobanie do szczegółów, wręcz umiłowanie wszelkich detali, czułam, że moja ukochana córeczka nigdy nie zrozumie, dlaczego on, jej ojciec, to zrobił. Będzie nieść ze sobą ten ciężar niezrozumienia jego postępowania inigdy się od niego nie uwolni. Będzie cierpieć, bo ją zranił, ale jeszcze bardziej będzie cierpieć, bo zranił mnie – mamę, którą Zosia kocha ponad życie. Tak, ludzie bardzo wrażliwi tak mają. Zjednej strony dostrzegają każdą piękną stronę życia, ale zdrugiej strony każda niesprawiedliwość tego świata dosięga ich sto razy mocniej. Cierpią bezgranicznie, kiedy spotka ich jakieś nieszczęście, icierpią ekstremalnie, kiedy nieszczęście spotyka osoby, które kochają. Itaka była właśnie moja Zosia. Wrażliwa na piękno otaczające nas zkażdej strony ina każdy subtelny detal stworzony przez naturę. Współczująca, przyjazna iwyjątkowo czuła. Od małego miała kruchą iwrażliwą duszę artysty.

			Od dnia, kiedy dowiedziałam się prawdy, albo może raczej – kiedy poznałam jej mały wycinek, nie chciałam już słuchać tłumaczeń Rafała, jego wyjaśnień ikłamstw. Jego wizja „tego świata” była nie dla mnie. Gorzej dla niego: z„jego światem” nie chciałam mieć nic wspólnego.

			W moim entourage’u została tylko Zosia. Zosia ija. Nie było miejsca dla nikogo trzeciego. Czułam się tak upokorzona izraniona, jak nigdy dotąd. Aprzecież przeżyłam już trochę na tym padole łez. Jednak moje życie nie miało jak na razie nic wspólnego ze szczęściem. Dlaczego? Wczym tkwił błąd?

			Widocznie nie zasługuję na szczęście – pomyślałam, ale wtej samej chwili usłyszałam cichutki głosik Zosi:

			– Mamo, kiedy będziemy udziadków?

			Nie po raz pierwszy to właśnie ona wyrywała mnie zbezgranicznej rozpaczy, wktórej tak naprawdę tkwiłam od dawna. Na zewnątrz byłam odważna, dzielna ipewna siebie, awewnątrz krucha idelikatna jak filiżanka zchińskiej porcelany. Zraniona isponiewierana od lat. Tymczasem moja mała, słodka córeczka była takim pierwszym posłańcem zkrainy szczęścia. Może się jednak uda? Może idla mnie kiedyś na niebie zaświeci słońce?

			– Mamusiu, słyszysz mnie? Kiedy będziemy udziadków?

			Musiałam otrząsnąć się ze złych wspomnień ipopatrzyłam na nią zczułością.

			– Kochanie, musimy liczyć, że na obiadek będziemy już na miejscu, ubabci idziadka. Na razie długa droga przed nami. Wcześnie wstałaś, więc jak będziesz zmęczona, to przytul się do mnie. Popatrz, wzięłam twoją ulubioną podusię do spania icałą armię misiów.

			– Super, mamusiu, ale ja na razie na pewno nie będę spać – oznajmiła pewnym głosem Zosia iprzytuliła główkę do mojego ramienia. – Mamusiu, tyle tu się dzieje, jeszcze nigdy nie jechałam takim autobusem za granicę. Kiedy dojedziemy?

			Wiedziałam, że to pytanie będzie nam towarzyszyć przez najbliższe siedem godzin podróży. Według rozkładu jazdy autobus miał być wWiedniu na dworcu około godziny czternastej, awięc będę mieć niejedną okazję, aby udzielić precyzyjnej odpowiedzi na pytanie, które padnie jeszcze wiele razy. Uśmiechnęłam się wduchu do siebie, po czym bardzo poważnie oznajmiłam:

			– Wzupełności rozumiem, że na razie nie będziesz spać. Na tę dosyć długą podróż przygotowałam kilka niespodzianek, które umilą nam czas przez najbliższych kilka godzin. Popatrz, co tutaj mamy!

			Otworzyłam wielką, kolorową dziecięcą torbę podróżną, zktórej wyjęłam zbiór baśni braci Grimm. Kolorowy iopasły tom spoczął na kolanach Zosi, która jeszcze bardziej podekscytowanym głosem prawie wykrzyknęła:

			– O, moja ulubiona książeczka! Poczytasz mi, mamo?

			Uśmiechnęłam się jeszcze raz do siebie. „Książeczka”, jak ją nazwała Zosia, ważyła ponad półtora kilograma ibyła chyba największym zbiorem baśni braci Grimm. Taszczyłam go tylko dlatego, że ostatnio była to ulubiona lektura Zosi iona nie wyobrażała sobie bez niej podróży.

			– Tak, kochanie, popatrz tylko, co tu jeszcze mamy.

			Sięgnęłam do torby, zktórej wyciągnęłam gruby tom malowanek ipudełko bajecznie kolorowych kredek.

			– Mamusiu, jak się cieszę! Mogę malować? – Zosia nie wiedziała, co robić najpierw.

			– Wszystko, co tylko zechcesz. Tylko mów troszkę ciszej, dobrze? Nie jesteśmy same iinnym twoje okrzyki mogą przeszkadzać.

			– O, przepraszam, nie wiedziałam… – wyszeptała cichutko Zosia izawstydzona przywarła ponownie do mojego ramienia.

			– Nie masz za co przepraszać, aniołku. To normalne, cieszysz się imówisz głośniej. Wszystko jest wporządku. Mów normalnie, nie musisz szeptać…

			Przytuliłam ją do siebie iprzez kilka minut głaskałam czule po włosach. Uwielbiała to iwtedy jeszcze mocniej wtulała się we mnie, aja czułam tę rozpierającą jej małe, dziecinne serduszko miłość, która była odpowiedzią na moje ogromne uczucie do niej. Itak trwałyśmy wnaszym szczęściu, podczas kiedy autobus oddalał nas coraz bardziej od tego okrutnego miejsca, wktórym obydwie zaznałyśmy tyle bólu icierpienia.

			Zosia była zawsze dobrze traktowana przez moich dziadków, ajej pradziadków. Była wręcz rozpieszczana na każdym kroku ito przez wszystkich. Zwyjątkiem ojca, którego nigdy nie było, ajak już się pojawiał, to był pijany ijedyne, co go żywo interesowało, to wypicie kolejnego kieliszka wódki. Oczywiście wukryciu, tak aby nikt nie widział, więc przemykał chyłkiem pomiędzy pokojami, starając się sprawiać wrażenie niewidzialnego. Mimo że była dzieckiem, dostrzegała przecież moje cierpienie iudrękę. Często była świadkiem awantur ikrzyków prababci, nie raz inie dwa widziała, jak płaczę ijestem smutna. Niewiele ztego pewnie rozumiała, ale wyczuwała, że mamie dzieje się krzywda. Może to spowodowało rozrost jej wrażliwości do niebotycznych rozmiarów?

			Faktem niezaprzeczalnym było, że Zosia niczym barometr potrafiła wyczuć napięcie, które tak naprawdę nigdy wtym domu nie opadało. Dopiero teraz, sam na sam ze sobą, poczułyśmy się wolne. Było nam dobrze ichyba ten cały ogrom szczęścia nawet nie zdążył nas jeszcze musnąć swoim delikatnym piórkiem. Jak na razie cieszyłyśmy się sobą itą chwilą. Nie musiałyśmy się zastanawiać, jaka kolejna awantura nas czeka, ani inie musiałyśmy drżeć oto, co tym razem będzie powodem następnej kłótni zbabcią Nelą.

			Z każdą minutą oddalałyśmy się od miejsca, które zjednej strony miało być naszym domem, pełnym szczęścia, miłości iciepła rodzinnego, az drugiej strony – ponieważ przepełniało je nieszczęście izłe wspomnienia poprzednich lat, stało się dla nas nie do zniesienia.

			Zostawiając to wszystko za sobą, byłam szczęśliwa ipodekscytowana zarazem. Skupiałam się tylko na Zosi ijuż nie chciałam nic słyszeć opiętrzących się problemach babci Neli, Rafała isiłą rzeczy wciągniętego wcały ten dramat dziadka Stefana. Jego milczenie iburdy, które wszczynał, były przecież nieodłącznymi towarzyszami naszego dotychczasowego życia. Którego ja miałam już serdecznie dosyć.

			– Mamusiu, poczytaj mi, proszę. – Zosia wyrwała mnie ponownie zzamyślenia otamtych czasach.

			– Już, kochanie, daj mi tę wielką księgę. Na czym skończyłyśmy ostatnio?

			– Ja wiem, ja wiem! – wyrywała się Zosia zodpowiedzią. – Teraz mamy czytać oJasiu iMałgosi. Pamiętasz, mamusiu? Powiedziałaś, że nie możesz mi zacząć czytać tej bajki, bo było już późno. Mówiłaś, że będę się bała zasnąć. Popatrz, teraz jest jasno inie będę się bała. Zobaczysz, ani trochę.

			– Tak, masz rację. Zakładka jest właśnie wtym miejscu, gdzie zaczyna się Jaś iMałgosia.

			– Czytaj, czytaj, proszę!

			Zosia podciągnęła nóżki wkolorowych podkolanówkach na siedzenie imocno chwyciła mnie obiema rączkami za łokieć. Główkę zciemnym, grubym warkoczem oparła na moim ramieniu izamieniła się wsłuch.

			– Za górami, za lasami… – zaczęłam.

			I tak upłynęły nam co najmniej dwie godziny podróży. Najpierw było czytanie, potem malowanie iznowu czytanie. Później było jedzenie kanapek ikontrola graniczna.

			Wszystko szło sprawnie iszybko, akolejne godziny przerwane jedynie dłuższą przerwą na posiłek itoaletę minęły błyskawicznie. Kiedy przekraczałyśmy granicę zAustrią, jak zwykle wmoim sercu pojawiło się uczucie nostalgii ipowróciły wspomnienia zmojego dzieciństwa. Araczej tego okresu wmoim życiu, który wprawdzie tak się nazywał, ale faktycznie nie miał znim nic wspólnego.

			Co zrobić, aby Zosia nie została wciągnięta wtę spiralę, podobnie jak ja imoja mama?

			Kiedy dziewczynka usnęła zmęczona iukołysana do snu przez miarowy głos czytania iodgłosy podążającego przed siebie autobusu, mnie nadal dręczyły pytania, na które na razie nie miałam odpowiedzi. Niczym jakaś mantra, przepływały bez ustanku przez moje myśli.

			Bałam się tego, co będzie. Jak uchronić córcię przed tym, co spotkało mnie imoją mamę? Jak to zrobić? Co zrobić, aby Zosia była szczęśliwa? Kto mi pomoże?

			Przez cały ten czas, kiedy ona spała, rozmyślałam. Niestety nic sensownego nie wymyśliłam. To ja sama muszę wykrzesać wsobie siły, aby wyswobodzić nas obie ztego marazmu, wktórym tkwiłam iw którym – na razie niczego nieświadoma – tkwiła mała Zosia.

			Jeśli ja nie zdobędę się na odwagę inie przerwę tego dotychczasowego pasma przeznaczenia, to nic dobrego się wnaszym życiu nie wydarzy. Ani dla mnie, ani dla niej. Popatrzyłam na tę słodką buźkę iwiedziałam, że dla niej zrobię wszystko.


			Rozdział 2

			– Mamusiu, kiedy dojedziemy? – spytała Zosia, kiedy autobus zakończył podróż na wiedeńskim dworcu autobusowym iniemalże punktualnie oczternastej podjeżdżał na wyznaczone dla niego miejsce, gdzie na podróżnych oczekiwali znajomi, rodziny ibliscy.

			Pośród nich znajdowała się drobna, bardzo szczupła kobieta ołagodnych rysach twarzy. Była ładna, ajej ścięte na krótko włosy zdradzały bardzo dobrego stylistę. Pozostałe elementy wyglądu jedynie potwierdzały pierwsze wrażenie. Obok niej stał bardzo wysoki idosyć otyły mężczyzna. Widać było, że zniecierpliwością wypatrują wyczekiwanych osób właśnie wautobusie zKrakowa.

			Kiedy stanęłam wdrzwiach, trzymając córeczkę za rękę, kobieta ze łzami woczach zaczęła się przedzierać przez tłum zebranych ludzi, powtarzając wkółko tych kilka słów:

			– Przepraszam, przepraszam, ja muszę do nich…

			Za nią krok wkrok posuwał się otyły mężczyzna. Spokojnie, ale dosyć szybko przemieszczali się do przodu, aż stanęli twarzą wtwarz ze mną. Powitanie jak zawsze było czułe, pełne łez iwzruszenia. Gdy obydwie kobiety padły sobie wramiona itak trwały wtulone wsiebie wmocnym uścisku, Zosia powędrowała wramiona silnego mężczyzny, który spokojnym ibardzo ciepłym głosem pytał ją po niemiecku, jak minęła jej podróż, czy jest bardzo głodna ijakie przywiozła ze sobą zabawki.

			Zosia trajkotała jak najęta po niemiecku iwidać było, że bardzo ją cieszy, iż nareszcie dojechały na miejsce.

			Po czułych uściskach kobieta, patrząc wstronę Zosi, powiedziała:

			– No ijak tam, młoda damo? Zasypałaś swoją mamę tysiącami pytań po drodze? Tak? Co jadłyście? Przygotowałam wdomu przepyszny obiad: rosół zmakaronem iWienerschnitzel. Będzie do niego również Kartoffelsalat, taki zogórkami, wasz ulubiony.

			– Mamuś, jak ty wiesz, co lubimy. Zawsze trafisz wnasze gusta, ajesteśmy bardzo głodne. Na samą myśl otwoim Wienerschnitzel aż mi ślinka cieknie!

			Patrzyłam na mamę zmiłością ibezgranicznym szczęściem, które wyraźnie miałam wymalowane na twarzy. Trudno było go nie zauważyć, ale mama wprawnym okiem dopatrzyła się czegoś jeszcze.

			– Aniu, coś się stało? – Zauważyła od razu. – Jesteś jakaś inna? Masz zdecydowanie inny wyraz twarzy. Mama rozpozna to od razu.

			– Oj tak, dużo, bardzo dużo się stało imuszę wam wszystko ze szczegółami opowiedzieć. Ale to już wdomu. Podjęłam pewne bardzo ważne decyzje iteraz muszę wszystko przemyśleć. To znaczy, przemyśleć co będzie dalej. Ale proszę, nie teraz. Jestem taka szczęśliwa, że jestem tutaj. Że jestem zwami. Że mogę tutaj być… – chciałam powiedzieć coś jeszcze, ale mama przerwała mi nagle istanowczo:

			– Dobrze. Rozumiem. Na razie nic nie będę mówić Matteo na ten temat. Iciebie też proszę, najpierw opowiedz wszystko mnie. – Głos jej zabrzmiał tym razem niepokojąco oschle. Nie zamierzałam się wdawać zmamą wdalszą dyskusję wtym tonie.

			Dobrze wiedziałam, że ukochany ojczym, Matteo, itak wszystko zrozumie dużo lepiej niż ona. Wtakich momentach zawsze przypominała mi babcię Nelę iten jej stanowczy, nieznoszący jakiegokolwiek sprzeciwu charakter. Za każdym razem, kiedy mama zaczynała wten sposób rozmawiać ze mną, przerywałam nasz dialog iwychodziłam zpomieszczenia, aw najlepszym wypadku starałam się podjąć jakiś inny temat. Ale to itak nic nie dawało, bo gdy już raz wpadła wten dosyć męczący ton rozmowy, to tak łatwo nie odpuszczała, awtedy kłótnia między nami była gwarantowana. Podobnie jak jej matka, nie znosiła sprzeciwu, lecz wprzeciwieństwie do niej, starała się zawsze mnie zrozumieć. Czy zawsze udawało się jej to uzyskać? Pytanie raczej retoryczne.

			Ale tym razem okoliczności sprzyjały pokojowemu nastawieniu, aniczego nieświadomy Matteo zadbał onasze dobre humory. Podskórnie coś wyczuwał, mimo że itak nic nie rozumiał ztej krótkiej, ale jakże treściwej wymiany zdań. Zajęty Zosią ipowitaniem swoich wspaniałych dziewczynek, jak nas zawsze nazywał, uśmiechał się od ucha do ucha inajzwyczajniej całym sobą, tak, ni mniej, ni więcej, tylko całym sobą, rozśmieszał ibawił całe towarzystwo. Śmiechom iżartom nie było końca iw takim nastroju dojechaliśmy do domu.

			Mieszkali wmalowniczej miejscowości pod Wiedniem, wKlosterneuburgu. Umiejscowiony na wzgórzu dom zlat pięćdziesiątych był bajkowym miejscem. Otoczony zagajnikiem pełnym drzew iglastych, zwielkim tarasem, zktórego widok rozpościerał się na malownicze wzniesienia ikolejne luksusowe wille naprzeciwko, uosabiał harmonię iszczęście rodzinne. Na horyzoncie widowiskowo rozpościerało się szerokie iopasłe zakole rzeki. Wraz zcałym swoim majestatem, to właśnie tam, woddali, grały fale Dunaju, niczym wnajpiękniejszym iromantycznym walcu Straussa. Siedząc na tarasie, można było godzinami obserwować piękno przyrody wokoło, pląsające izrzucające szyszki zdrzew wiewiórki. Szukając ochłody irelaksu wupalne dni, można było zejść schodami do niższej partii ogrodu, wktórej znajdował się domek zsauną iolbrzymi basen. Wracając do domu, ale od strony zagajnika, czyli wspinając się po kamienno-drewnianych kaskadowych schodach prowadzących na tyły budynku, dochodziło się do kolorowego ibujnego ogrodu warzywno-kwiatowego będącego niekwestionowanym królestwem Jadwigi. Witał on wszystkich wchodzących do niego mieniącymi się milionem barw kwiatami, krzewami, rabatkami igrządkami. Ach, czego tu nie było.

			Począwszy od truskawek ipoziomek, pomidorów iogórków, po bujne pędy zpomidorami wdziesięciu różnych odmianach, krzaczki papryki inawet bakłażany, nie mówiąc już owielkiej pomarańczowej dyni, królującej pośrodku tego bajecznego warzywniaka jesienną porą. Grządki, dróżki ipięknie strzyżony trawnik nie tylko cieszyły oko, lecz także izmysł węchu. Wokoło pachniało siano piętrzące się drobnymi stożkami wyrastającymi co rusz pośród trawy, gotowe do zebrania iułożenia wkompostowniku, którego wtakim miejscu nie mogło zabraknąć. To wyjątkowe piękno napawało każdego, kto tu wchodził poczuciem zadowolenia izachwytu nad dobrodziejstwami natury. Sprawiała to feeria barw ikompozycje warzywno-kwiatowe będące oczkiem wgłowie pani domu.

			Na pierwszy rzut oka widać było, że właścicielka tego ogrodu wkładała wniego całe swoje serce iduszę.

			Uwielbiałam tu przyjeżdżać. Ale tym razem po raz pierwszy byłam tu sama zZosią. Zawsze wcześniej towarzyszył nam Rafał. Właśnie zpowodu jego zachowania musiałyśmy za każdym razem opuszczać to cudowne miejsce wcześniej, aniżeli planowałam. Ale tym razem tak nie będzie. Tym razem przyjechałam tutaj, aby czerpać siłę ztego miejsca, ztej ciszy iharmonii, jakimi emanowało wokoło. Już wKrakowie przeczuwałam, że to właśnie tutaj odnajdę duchowy ład ipozytywną energię. Iwcale się nie pomyliłam. Kiedy Matteo zaparkował auto na podjeździe, amama otworzyła bramę, wiedziałam, że to była dobra decyzja.

			Szybko zapomniałam, chociaż na chwilę, okłopotach iproblemach. Skoncentrowałam się tylko iwyłącznie na Zosi iwspaniałym miejscu, do którego właśnie przyjechałyśmy.

			Nie sposób było, schodząc po ciągnących się wdół kamienno-drewnianych schodach, wejść od razu do domu, bez poświęcenia chociażby kilku minut wyjątkowemu spektaklowi barw izapachów wtym zakątku Jadwigi.

			Zosia była przeszczęśliwa ibiegała – góra, dół, ogród, zagajnik, taras itak wkółko, podczas kiedy ja zmamą podziwiałyśmy rabaty iolbrzymie, stare rododendrony, obsypane kolorowymi koszyczkami kwiatów, no ioczywiście wszystkie warzywa po kolei.

			Matteo, znając przyzwyczajenia swojej żony, czekał cierpliwie na tarasie wwygodnym rattanowym fotelu, zapatrzony wfale Dunaju. Magia tego miejsca iniecodzienny widok sprawiły, że dla każdego, kto tutaj trafiał, tradycją stało się kilkuminutowe „zapatrzenie” wdal. Nie sposób było zachować się inaczej iprzejść koło tarasu obojętnie. Wsparty na wielkich żelbetowych podporach, ozdobiony kaskadami kolorowych ibujnych pelargonii, swoją posągowością wtapiał się wmalowniczy widok rozpościerający się ztego miejsca.

			Kiedy nacieszyłyśmy się pierwszymi wrażeniami, apeany na moment ucichły, mogło to tylko oznaczać, że zbliża się czas na obiad przygotowywany przez Jadwigę od wczoraj. Matteo uwielbiał kuchnię żony icodziennie punkt dwunasta wpołudnie czekał wjadalni na serwowane przez nią dania. AJadwiga potrafiła czarować nie tylko wogrodzie, lecz także wkuchni. Wymyślała ikreowała potrawy będące połączeniem typowej kuchni polskiej zelementami kuchni austriackiej, co oznaczało, że Matteo jadł na obiad rosół zmakaronem posypany świeżą natką pietruszki zogrodu, ana drugie danie Wienerschnitzel iKartoffelsalat.

			Taki obiad zamierzała podać również dzisiaj, zwieńczony deserem zprzepysznej babki cytrynowej znutą mięty zwłasnego ogrodu, upieczonej zsamego rana.

			Widząc schodzące zgórnej partii ogrodu kobiety, Matteo sennym ispokojnym wzrokiem ogarnął widok przed sobą, po czym wstał iz wielkim pękiem kluczy podszedł do metalowych drzwi wejściowych. Przekręcił kilka razy odpowiednie klucze wzamkach, wszedł do przedpokoju iwyłączył alarm. Na szczęście, nauczony wcześniejszym doświadczeniem, zrobił to bardzo szybko, bo jak torpeda do domu wbiegła za nim Zosia, wykrzykując głośno:

			– Dziadku, jestem taka głodna!

			– Obiad babcia ma już gotowy. Nie martw się, nie będziemy długo czekać. Wystarczy odgrzać.

			– Babciu, babciu, chodź szybko! Jestem taka głodna, adziadek mówi, że obiad jest już gotowy, musisz tylko jeszcze szybko odgrzać.

			– To prawda, Zosiu. Idźcie zmamą zanieść wasze rzeczy do pokoju na górze, odświeżcie się, aja wtym czasie wszystko przygotuję ipodam do stołu – powiedziała Jadwiga, wchodząc do domu.

			Uwielbiałam to ciepło, jakie biło od mamy wtakich momentach. Czułam się wtedy tak bardzo przez nią kochana inajchętniej ponownie wtuliłabym się wnią, ale byłam obładowana naszymi bagażami, które zdecydowanie uniemożliwiały mi taki manewr wtej chwili. Zamiast tego zwróciłam się do córeczki:

			– Zosiu, idziemy na górę, pomóż mi, proszę, wnieść nasze rzeczy.

			Podałam jej dziecięcą torbę podróżną, wktórej były zabawki ipluszowe misie. Baśnie braci Grimm jeszcze wautobusie wylądowały wmoim bagażu. Dobrze, że specjalnie na czas podróży wybrałam ten większy, niby podręczny. Teraz pasek na moim ramieniu prawie się obrywał pod ciężarem tego opasłego tomiska ikilku innych rzeczy, nie wspominając bólu od mocnego wżynania się wramię.

			Dziewczynka, posłuszna jak zawsze, wzięła ode mnie kolorową torbę iwbiegła znią na piętro.

			– Skąd wtych dzieciach tyle energii, mamo? Popatrz, wstała opiątej rano, wautobusie wprawdzie przespała się trochę, ale biega tutaj jak oszalała już prawie godzinę iw ogóle po niej nie widać zmęczenia.

			– Dzieci takie już są – krótko skwitowała Jadwiga, aja sobie pomyślałam, że to wolność iszczęście tak ją napędzają. Uśmiechnęłam się do siebie, wchodząc za Zosią wolnym krokiem po schodach.

			Pokoje gościnne na górnej kondygnacji były małe, ale bardzo przytulne. Wokna zaglądały wysokie konary drzew, ajak się człowiek dobrze wpatrzył ibył cierpliwy, to można było zaobserwować okazy ptaków. Kosy, sójki, dzięcioły, sikorki, ai nierzadko słowik – jeden piękniejszy od drugiego. Śpiew ich wszystkich dźwięczał wokoło. Sprawiał wręcz wrażenie dobrego nagrania ze studia. Po drzewach skakały wiewiórki, asłońce budziło rano mieszkańców, przedzierając się delikatnie pomiędzy gałęziami izaglądając do wnętrza pomieszczeń na piętrze.

			Okna ozdobione delikatnymi, ręcznie haftowanymi firankami wkolorze écru oraz mnogość kwiatów na parapetach, dobrane kolorystycznie meble iozdoby wpastelowych kolorach sprawiały, że pomieszczenie wyglądało jak wielki domek dla lalek. Tak, takie miłe iprzytulne gniazdko uwiła sobie Jadwiga. Ijak widać, była tutaj bardzo szczęśliwa.

			Teraz ija pragnęłam wtym miejscu odnaleźć wewnętrzny spokój iwłaściwą drogę wżyciu. Podczas kiedy Zosia myła ręce ibuzię włazience, stałam woknie iwdychałam powietrze pachnące sosnowymi igłami, szyszkami ipowiewem lata zzagajnika przy domu. Cisza. Ta zadziwiająca mnie za każdym razem cisza wtym miejscu, przerywana jedynie szumem konarów drzew, odgłosami spadających na ściółkę szyszek iszumem wody dobiegającym złazienki. Apośród tego odgłosy zkuchni, gdzie mama przygotowywała dla nas obiad. Powoli zaczynało nim pachnieć wcałym domu. Tak, po raz kolejny poczułam błogostan. Ale był on jeszcze bardzo delikatny; prawie nienamacalny itak bardzo dla mnie kruchy.

			– Zosiu, skończyłaś myć rączki? Jeśli tak, to teraz kolej na mnie. Potem pójdziemy babci pomóc przy podawaniu obiadu, arozpakowanie walizek zostawimy na później. Dobrze? – odwróciłam się od okna ipatrzyłam na stojącą przy umywalce córeczkę.

			– Mamusiu, azrobisz mi warkoczyki? Dwa? Proszę… – Zosia zrobiła swoją błagalną minkę, wiedząc dobrze, że teraz mama jej nie odmówi.

			Ze swojej przepastnej torby wyjęłam wpierw baśnie braci Grimm, apotem kosmetyczkę. Niemalże tak wielką jak cała torba. Ach, czego tam nie było. Już po chwili stałam za Zosią przy lustrze irozczesywałam jej piękne, ciemne, długie włosy, po czym zaplatałam je wdwa grube warkocze. Kiedy skończyłam, popatrzyłam jeszcze raz wlustro idumna bardzo zcóreczki, mocno ją do siebie przytulając, powiedziałam:

			– Jesteś mamy olbrzymim skarbem ibardzo cię kocham, mój aniołku.

			– Ja ciebie też, mamusiu! – Zosia jak zawsze wtuliła się jeszcze mocniej wswoją ukochaną mamę.

			– Obiad gotowy, chodźcie wszyscy! – Dobiegło nas wołanie babci zkuchni.

			Trzymając się za ręce niczym dwie najlepsze przyjaciółki, zbiegłyśmy po schodach ijuż po minucie stałyśmy wkuchni. Bacznie obserwowałyśmy całą krzątaninę Jadwigi, będącej wsiódmym niebie, co też było widać wkażdym jej najdrobniejszym geście iruchu.

			Stół pięknie nakryty, kolorowy, na którym pośrodku dominował olbrzymi błękitno-biały wazon zbukietem kwiatów zogrodu.

			– Ato dla was, moje kochane – powiedziała Jadwiga, wskazując ręką na bukiet mieniący się wszystkimi kolorami tego świata. – Siadajcie, już podaję zupę.

			W drzwiach pojawił się Matteo. Kiedy spojrzał na żonę, niosącą wstronę stołu talerz zjego ulubionym rosołkiem, uśmiechnął się od ucha do ucha izasiadł na swoim miejscu. Nie za bardzo było przy czym pomagać. Jadwiga jak zawsze wszystko perfekcyjnie dopracowała.

			– Siadajcie ijedzcie. Smacznego. Ja już wszystko zrobiłam – powiedziała spokojnym tonem, po czym po kolei postawiła przed każdym talerz pełen „zupy zdrowia”, jak miałam wzwyczaju nazywać rosół.

			W jadalni, będącej częścią kuchni, zapanowała cisza, słychać było tylko odgłosy łyżek uderzających od czasu do czasu delikatnie otalerze, kiedy ktoś próbował przekroić łyżką marchewkę lub wyłowić cieniutkie nitki makaronu pląsające wrosole.

			Kiedy na stole pojawiło się drugie danie iwszyscy nie mogli się nadziwić wyjątkowemu smakowi babcinej sałatki, zadzwonił telefon. Spojrzałam na mamę, aona na Matteo.

			– Teraz? Onie! To pewnie mama. – Jadwiga wypowiedziała na głos to, co cała trójka pomyślała.

			– Mamo, pójdziesz? – Wpierwszej chwili nie chciałam się mierzyć ze wspomnieniami stamtąd. Zmiejsca, wktórym tak bardzo cierpiałam. Nie teraz, kiedy dopiero co wszystko zaczynało być takie inne. Takie piękne. Podjęłam decyzję imusiałam rozpocząć poukładanie tego całego chaosu, ato oznaczało odcięcie się od tamtego świata odwiecznych problemów izmartwień. To wymagało stworzenia planu na przyszłe normalne życie. Ale tym razem ciekawość zwyciężyła. – Wiesz co, mamo? Siedź. Ja pójdę.

			Wstałam iszybko pobiegłam wstronę salonu, gdzie na olbrzymiej desce kreślarskiej Matteo stało pudło olbrzymich rozmiarów. Najnowszy telefon przenośny marki Siemens w1995 roku był prawdziwym szczytem techniki.

			– Familie Conti – powiedziałam do słuchawki.

			– No cześć, jak tam dojechałyście? Czemu nie zadzwoniłaś!? Jesteście już wdomu!? – grzmiała do słuchawki babcia Nela.

			– Awitaj, babciu. Tak, wszystko dobrze. No wiesz, jakoś tak jeszcze nie zdążyłam – chciałam powiedzieć coś jeszcze, ale babcia Nela jak zwykle nie dopuszczała nikogo do słowa.

			– No wy zawsze nie macie dla człowieka czasu. Asłuchaj, ty mnie zostawiłaś ztym całym bałaganem iz tym pijusem Rafałem. Co teraz? Co ja mam znim robić?

			– Babciu, proszę, nie teraz. Muszę odpocząć od tego wszystkiego. Ja już nie mam siły imuszę skończyć zRafałem. Muszę spokojnie wszystko przemyśleć izastanowić się, co robić. Przecież dopiero co przyjechałam. – Najchętniej powiedziałabym, że muszę odpocząć iod niej, ale wporę ugryzłam się wjęzyk. Itak powiedziałam już za dużo.

			– Co?! Co będziesz robić?! Aniby co masz robić?! – Nela wrzeszczała do telefonu, aja zaczynałam się znowu bać. Strach powracał. Tak naprawdę to nigdy mnie nie opuścił. Zauważyłam, że ręce mam spocone idrżę na całym ciele. Błogostan stał się znowu krótkotrwały, amoże wcale dla mnie jednak nieosiągalny.

			– Daj mi tę słuchawkę – powiedziała nagle mama, która oczywiście stała obok, bacznie słuchając każdego wypowiadanego przeze mnie słowa iczuwając nad sytuacją. Nawet na odległość. Kto jak nie ona znał najlepiej Nelę?

			– Cześć, mamo. Co tam? Słyszę, że jakieś problemy? Tak? – chciała mówić dalej, ale Nela zakrzyczała ją. Jak zawsze.
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